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KUPUJCIE TYLKO tHCH. IZEńCI JAN1
Kraków, 1 kwietnia.

Z teatru Smutna i subtelna histurju miłoś­
ci Peleasa i Melisandy, opowiedziana przez Mae- 
terlincka w kilkunastu obrazach pełnych poe­
tycznego, ale cokolwiek sztucznego nastroju, —  
nabiera na scenie pewnej wypukłości, tracąc 
przytem wiele ze swego egzotycznego wdzięku. 
Role tytułowe odegrali pp. Tarasiewicz i Solska, 
podkreślając głównie estetyczną ich stronę.

Ia , przedstawienia tego powrócimy jeszcze.
Wiadomości osobiste. Ks. prałat dr. W łady­

sław Chotkowski, prof- św. Teologji i kanonik 
katedralny, powrócił wczoraj z Rzymn do K ra­
kowa

W ieczór muzyczny na dochód funduszu 
wdów i sierót im. Henryka Kieszkowskiego, urzą 
dza jutro Kółko śpiewackie urzędników Tow. u- 
bezpieczeń w sali Rady nadzorcze.) Tow. Próg 
ram wieczoru jest następujący:

1 a) Kom orowski: „Skrzypki", b) Moniusz 
ko: „M oje bogactwo", c) Noskowski: „M łynarz" 
(odśpiewa podwójny kwartet m ęski).

2. a) Chopin- Scherzo (fis-m ol), b) Pade­
rewski: „Kraków ak" —  (odegra na fortepianie 
p. Szeligow a).

3. a) Offenbach: ..Barkarola", b) Villebois: 
„Burza", —  duety na tenor i baryton odśpiewają 
pp. Ferentz i Isakowicz).

4. a) Rutkowski: „T yś m ój", b) Wall: „A  
więc kochaj", c. Moniuszko: „Dumka Jadwigi 
z op. „Straszny dw ór" —  (odśpiewa p. Janina 
Uzarskaj

5. Deklam acja: wygłosi p. Wanda Pmdelska
6. a) GaTl: „Zaczarowana królewna," b) Mo­

niuszko: „Piosnka żołnierza" —  (odśpiewa p. Isa 
kow icz).

7. H aendl: „L argo" wykona chór skrzyp­
ków z tow harmonium i fortepianu.
8. Stricko: Serenada, tenor solo (p, Rżąca i chor 
z towarz. fortepianu

Początek o godzinie wpół do 8-mej.
Ku uczczeniu p. Marji Rodziewiczówny od­

było się wczcra w Zw.ązfcu polskich niewiast 
katolickich bardzo liczne zebranie. Wśród pod 
niosłego nastroju zasiadło przy stołach liczne gro 
no osób, które się zebrało, aby nczcić tak znamie­
nitego gościa Pierwsza imieniem związku powi­
tała gościa p. M. Turska, przewodnicząca stowa­
rzyszenia, prruszając i wskazując na myśl prze­
wodnią, jako snuje się w utworach powieścio­
wych autorki, tj. aa wielką i gorącą miłość o j­
czyzny. Panrn Ruszczyńska w bardzo pięknem 
przemówieniu nawoływała do pracy i wyrabiania 
w sobie woli w myśl przykładów, ;iakie autorka 
stawia w bohaterach swoich utworów.

Szereg przemówień zakończyła pani Miin- 
nichowa staropolskiem „K ochajm y się" i proś­
bą. aby gość zacny zanósł serdeczne pozdrowię-, 
nia od mieszkanek Krakowa drogim nam, m im o. 
sztucznego rozdziału granicą, siostrom L itw in -; 
kom.

W ieczór pieśni, urządzony staraniem Tow. 
Muzycznego jutro w poniedziałek w sali starego 
teatru, wypełnią w całości znakomici dueciści i 
śpiewacy estradowi pp Magdalena i Henryk Du- 
longow ie.

Na program wieczoru składają się: Schu­
manna duety „Familien Gemalde", „Tragódie", 
„Liebesga rten“ —  odśpiewają pp. Dulongowie. 
Pieśni' Schuberta „Dei Jungliąg und der Tod“ , 
Schumanna „Mignon", Czajkowskiego „Inmit- 
ten des Bailes“ i ChaminadUa „Laneau d ar- 
gent“ —  odśpiewa p. Magdalena Dulong. Pieśni- 
Masseneta „Le reve de des Grieux“ , Mendelssohna 
„Auf Fbigeln des Gesanges", Brahmsa „In Wal- 
deseinsamkeit", Griega „Im  Kahno" i Schuberta 
„Das Lied im Griinen“ —  odśpiew-a p. Henryk 
Dulong. Wieczór zaknacza pp Dulongowie wy­
konaniem duetów Gorneliusa „In Sternennacht“ , 
„Des Nachts“ , Boity „Lontano“ , tudziez Brahmsa 
„Wanderlied". Bilety wstępu sprzedaje kancela- 
rja Twa. Muzycznego.

Sekcja III. Rady miasta ua wczorajszera po 
siedzeniu pod przewodnictwem r. m. dra Fr. Bu­
jaka zgodziła się, by gmina zezwoliła Krakow­
skiemu Tow. Technicznemu zaciągnąć pożyczkę 
hipoteczną na dom Towarzystwa obok Akademji 
handlowej. Pożyczka ma być zaciągniętą w miej­
skiej kasie Oszczędności, w wysokości 80,000 ko­
ron.

Następnie wydała sekcja opinję w dwóch 
sprawach akcyzowych i Muzeum narodowego.

W  sprawie założenia zakładu dla podrzut­
ków zaw iązało się w Krakowie Koło, które roze­
słało odezwę z prośbę o przystąpienie do Stowa­
rzyszenia. Po koła tego przystąpili: ks. dr. Capu 
ta, ks, Masny, dr. Markiewicz, nadradca dr. Fr. 
Bujak, nadradca Szybalski i p. Konstanty Wisz­
niewski. Delegacja K oła prosiła prezydenta nna 
sta o wskazanie i użyczenie odpowiedniego budyń 
ku na założenie zakładu. Prezydent doradził za­
budowania około kościoła św Idziego. Co do fun­
duszu na cel zaicładu, istnieje zapis ś p. Kitor- 
skiego, wynoszący obecnie 94 0U0 K Fundusz ten 
pozostaje pod zarządem Tow. Dobroczynności, 
które powierza niemowlęta kobietom wiejskim.

,Socjalizm w dobie dzisiejszej. Prof. Czer 
kawski w-ygłosił w piątek w auli uniwersyteckiej 
pod tiytułem powyższym bardzo zajmujący od­
czyt którego treść była następująca:

Socjalizm dzisiejszy, przecbodząc szereg e- 
wolucji, był na początku swego istnienia jakby u- 
zapełnieniem ruchu wolnościowego drugiej po­
łowy XV III wieku. Rozwijając się w epoce re­
wolucji francuskiej i nosząc wyraźne cechy ro­
mantyzmu i utopji, musiał wkrótce zbankruto­
wać. Na jego miejsce wszedł naukowy socjalizm 
nipmiecki, rozpoczęty przez Karola Marksa —  ; 
rzecznika bezkrwawej rewolucii socjalnej. Ten 
drugi okres socjalizmu naukowego, nie napoty- 1 
kając żadnych przeszkód i pociągając za sobą 
coraz szersze masy, rozwijał się swobodnie przez 
lat 20; dopiero we Francji komuna, a w Niem­
czech pierwsze- wybory do parlamentu, zmusiły 
ludzi o innych, niż socjaliści poglądach, do w ro - ' 
giego wystąpienia przeciw socjalizmowi.

Tizoci zatem okres rozwoju idei socjalistycz­
nej znamionuje się walką pomiędzy socjalizmem, 
a ekonomicznym liberalizmem, która się kończy 
zwyeięztwem socjalizmu. Jednakże do zwycięs­
twa tego doszedł socjalizm po części drogą ugodv, 
i musiał przyjąć do swego programu ekonomicz­
ne postulaty liberalizmu. Ugoda ta była tem ła­
twiejszą, ze socjalizm odznaczał się potężnemi 
siłami umysłowemi, które połączone z dużrmi 
środkami finansowymi libeializmu, zapewniły 
socjalizmowi łatwość agitacji, orąz jego rozwój.

Ta trzecia dzisiejsza faz;* socjalizmu, może 
być nazwaną —  polityczną, gdyż zatrzymawszy 
w programie swoim tezy Marksa, rozpoczął so­
cjalizm pracę nad opanowaniem społeczeństwa, 
—  chwyceniem władzy w swoje ręce: chodzi mu 
zatem o zdobycze polityczne. I w  tej to akcji, 
juz nie tylko teoretycznej, jak w poprzednich 
dwóch okresach, lecz praktycznej, rozróżniać mo­
żemy trzy grupy społeczne, podlegające wpły­
wowi socjalizmu. Pieiwsza z nich —  to są spo 
łoczoństw-a, przez socjalizm zupełnie opanowane, 
jak np. australskie kolonje Anglii, oraz Francja, 
gdzie partja socjalistyczna ma większy wpływ, 
a jednak nie przeprowadziła dotąd żadnej re­
formy na korzyść warstw robotniczych.

Druga grupa — to są kraie o  rządach abso- 
lutystycznych, gnębiących ruch socjalistyczny i 
nieliezących się z nikim i z niczem. Tu dla so 
cjalizmu. który uwydatnia się jako ściśle rewo­
lucyjny, jest duż»- pole dla działania, a zyskuje 
on rozgłos; dzięki, masom, posyłanym przez par- 
tję — na bagnety

Jest wreszcie trzecia grupa, patrząca na 
rzeczy realnie, gdzm socjalizm najmniej może a- 
gitować, cieszy się małem powodzeniem i gdzie 
nic jest niebezpiecznym, to — Anglia i Niemcy. 
A chociaż spotykają się tam u steru państwa so­
cjaliści, to jednak nie zadają oni wielkich ran 
społeczeństwu.

Ogólnie biorąc możemy twierdzić, że socja­
lizm w dobie dzisiejszej, który pragnie stawiać 
na miejsce jednostki, —  społeczeństwo, —  jest 
rucbt-m antispołecznym, bo się zwraca przei iw 
ideom narodowym, religijnym i przeciw trady­
cjom społeczeństwa. Z ruchem tym walczyć mu­
simy i to tymi samymi środkami, jakich socja­
liści do swej walki używają.

Odczyty p. Kazimierza Bartoszewicza, po­
większą liczbę tak licznej tego roku serji odczytów 
wr naszem mieście. Wiadomo jest, że p. Barto­
szewicz pracuje od dłuższego czasu nad począt­
kiem dziejów ery konstytucyj no-au tonom icznej 
w Galicji, otóż z wynikami tei pracy postanowił 
zapoznać szersze koła publiczności. Trudno o 
temat więcej na czasie. Walka o galicyjską au­
tonomię przedstawia tyle analogji z dzisiejszymi 
stosunkami w Krófpstwie Polskiem, że czasami 
zdaje się, jakoby opowieść o tych latach dawmycb 
była opowieścią o chw-ili dzisiejszej; wystarczy­
łoby nieraz zmienić tylko nazwiska i datly, a mo- 
żnahy sądzić, ze czyta się kartkę z historji doby 
bieżącej. A jeżeli dodamy, że sprawa ówczesnej
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G Ł O S  N A R O D U .

głośnej „rewolucji1* jest związana ściśle z dzi­
siejszą sprawą wyodrębnienia Galicji, że sprawy 
reformy wyborczej, zniesienia kurji. rewizji kon­
stytucji. były tak samo wówczas na porządku 
dziennym, —  to śmiało 'można powiedzieć, że te 
odczyty historyczne będą odczytami aktualnymi. 
Nam, mieszkańcom Galicji, przypomną niby to 
niedawną, a jednak tak mało znaną przeszłość — 
a naszym gościom z Królestwa dadzą poznać, 
jakto przychodziło nam walczyć o to, o co oni 
dziś walczą i jak ta walka nawet pod względem 
formy, zewnętrznych objawów, była w niejednym 
szczególe prawie fotografią bieżącej chwili w Kró­
lestwie.

Bliższe szczegóły o odczytach podamy w swo 
im czasie.

Prezesem komitetu administracji szpitala 
o«>. Łazarza wydział krajowy zamianował prof. 
uiiiw. Jagiellońskiego dra Józefa Łazarskiego

Prof. Łazarski zamianowany został w m iej­
sce prof. dra Fryderyka Zolla sen, który ustąpił 
z powodu ostatnich zajść w szpitalu.

W ięcej światła! Publiczność chodząca, na 
koncerty w starym teatrze żali się, że od pewnego 
czasu, widocznie dla drobnej oszczędności prze­
stano zapalać wielkie lampy lukowe na froncie 
gmachu i przy głównem wejściu. Ponieważ uli­
ca Jagiellońska nie należy bynajmniej do rzęsiś­
cie oświetlonych, można sobie wyobrazić, jak ten 
zajazd w wąskim i źle oświetlonym kącie impono­
wać musi komuś obcemu, który wybierze się na 
koncert w Krakowie. Ale pomijając już względy 
estetyczne i reprezentacyjne, poprostu dla bezpie­
czeństwa publiczności należy się domagać więcej 
światła w miejscu tak ciasnem, gdzie powozy wy­
mijać muszą licznych pieszych przechodniów. 
Jeżeli koszt tego światła stanowi już tak wielką 
różnicę dla urządzających koncerty, można gasić 
te lampy na czas trwania koncertu, ale przed 
rozpoczęciem i po skończeniu, kiedy ruch na 
zbiegu ulic jest tak wielki, powinny się palić 
wszystkie światła umieszczone przed gmachem. 
Do dyrekcji policji należy wydać w tej mierze od­
powiednie rozporządzenie.

Telegramy.
(Z  dnia 1 kwietnia.)

Algeciras. (Tel. aj. Havasa.) W czoraj zos­
tało perfokojonowańp we wszystkich punktach 
porozumienie na konferencji Heroda z hr. Tat- 
łenbachem.

W sprawie lozdziału nadzoru policyjnego 
w portach zgodzono się, że Hiszpania otrzyma 
dwa porty, Francja cztery, nadzór zaś w portach 
w Casablanca i Tangerze otrzymają oba te pań­
stwa razem. Umowa policyjna ma obowiązywać 
pięć lat.

W  kwestji bankowej Niemcy zgodziły się, że 
Francja ma otrzymać trzy udziały, zaś inne mo 
carstwa po jednym.

Kwestję cenzorów uregulowano w ten spo 
sób, że mają ich desygnować: bank angielski,
bank francuski, marokański i hiszpański.

Uratowani w Courrieres.
Leuz. Wczoraj stan wyratowanych 13 gór­

ników polepszył się i jest nadzieja, że wyzdro­
wieją.

Sejm Rzeszy.
Berlin. Sejm Rzeszy obradował wczoraj w 

dalszym ciągu nad etatem wojskowym.
Pos. K a r d o r f f zarzuca socjalistom, że 

przyzwyczajają młodzież do brutalności.
Wielka wrzawa wśród socjalistów.

Pos. H o f m a n n (soc. dem.) woła: „Bezwsty- 
dność", za co prezydent przywołuje do porządku.

Ponownie wrzawa u socjalistów.
Pos. B e b e l  wzburzony zwraca się ku pre­

zydentowi i pVta, czy to jest bezstronność.
Pos. H o f m a n n  powtarza swój wykrzyk.
P r e z y d e n t  każe sobie podać protokół 

stenograficzny i przywołuje także pos. Kar- 
dorffa do porządku.

W  ciągu dalszej dyskusji pos. M i e 1 ż y ń- 
s k i  oświadczył: Gdyśmy wnieśli interpelację w 
sprawie spowiedzi, zrzekliśmy się dyskusji, po­
nieważ oświadczenie ministra wojny wystarcza­
ło nam. Minister wojny ma niewątpliwie naj­
lepszą wolę. Jednak prasa oficerska fałszywie 
zrozumiała nasze milczenie. Teraz mam przed 
sobą list. w którym jeden z polskich żołnierzy

donosi ojcu swemu, że w Szczecinie zabroniono 
polskim żołnierzom przychodzić do Kościoła z 
polskiemi książeczkami do nabożeństwa, i śpiew­
nikami. Podczas mojej służby wojskowej nie ist­
niały tego rodzaju szykany wobec polskich żoł­
nierzy, dopiero teraz zapanował taki system. 
Pułkownik Uerzycki został wydalony z armji za 
to, że sprzedał swą nieś Połalcoui. Najwyższa 
władza państwowa nadużyła przez to swój urząd.

P r z e w o d n i c z ą c y  przywołuje mówcę 
za to do porządku.

Pos. M i e l ż y ń s k i :  Pozostawiam ocenie 
Izby, czy to przywołanie do porządku jest us- 
prawdedliwdone.

P r z e w o d n i c z ą c y  wyprasza sobie kry­
tykę.

Pos. M i e l ż y ń s k i  przytacza w dalszymi 
ciągu szereg skarg, między innemi także wypa­
dek, że w Poznaniu nauczyciele do krwi biją 
dzieci, gdy te mówią po polsku. Mówca zapytu­
je,dokąd to ma zaprowadzić, jeżeli u nas, w Poz­
naniu w ten sposób się z nami postępuje. Jeden 
z członków „Ostmarkenvereinu“ udał się w oko­
lice nadreńskie, i na zgromadzeniu w Kolonji 
nazwał arcybiskupa Stablewskiego największym 
podżegaczem. (Oklaski u Polaków.)

Pożar w kopalni na Śląsku.
Gliwice. Jak donosi ,,Oberschles. Wande- 

rer", wybuch! pożar w kopalni Friedensgrube, 
przyczem 40 robotników odniosło rany. Kilku z 
nich zmarło.

Z  R O S J I .
Petersburg. Pet. aj. tel. podaje: wiadomość 

jednego z tut. pism o zachorowaniu hr. Wittego 
jest czczym wymysłem. Witte jest zupełnie 
zdrów i wcale nie odczuwa zmęczenia.

Petersburg. (Pet, aj. tel.) Pomocnik ministra 
spraw wewn. ks. Brusów podał się do dymisji. 
Kandyduje on w gubernji Kałuskiej do Dumy.

Wydawca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow. 
Jan Grzywiński, drukarnia „Głosu Narodu** 

pod zarządem Stanisława Tomaszewskiego.

Tajemnica stanu'
Romans polityczny przez Antoniego Hope.

13) (Ciąg dalszy.)

—  Dlaczego ta zmiana rozporządzeń! — 
spytałem marszałka.

Ten przygryzł siwrego wąsa.
Ze względów ostrożności —  szepnął.

Osadziłem konia na miejscu.
—  Niech ci, co są na przedzie oddalą się na 

pięćdziesiąt metrów —- mówiłem głosem donio­
słym. —  Panowie zaś, marszałku, pułkowniku 
Sapt i inni, poczekajcie aż ja  się na takąż od­
ległość posunę. Ludowi mojemu chcę dać dowód, 
źe mu zupełnie ufam.

Sapt dotknął mej ręki, chcąc mnie powstrzy 
mać. Odsunąłem go.

Marszałek wahał się.
—  Czy nie wyraziłem się dość jasno! — 

rzekłem.
Z niezadowoleniem widocznem powtórzył 

mój rozkaz. Stary Sapt wstrząsał głową. Gdyby 
mnie zabito w biały dzień na ulicach Strelsau, 
połużenie jego byłoby zaiste trudnem.

Zapomniałem, zdaje się, powiedzieć, że mun 
dur mój był biały, haftowany złotem. Na głowie 
miałem hełm srebrny ze złotemi ozdobami, przez 
ramię przewieszoną wstęgę orderu Czerwonej Ró­
ży. Uchybiłbym  osobie królewskiej fałszywą 
skromnością, więc powiem otwarcie, że w tem 
przebraniu wyglądałem wspaniale i pięknie. 
Tak też myślał i lud mój, gdym bowiem u je­
chał sam w ciasne, ciemne i nieprzystrojone na 
m oje przyjęcie nlice starego miasta, z początku 
dały się słyszeć szemrania, lecz wkrótce zagłu­
szyły je oklaski. Kobieta jakaś, stojąc na progu 
domu, przytoczyła znaną od wieków przepowie­
dnię przy zmianie tronu:

— Rudy jest, będzie dobry!
Uśmiechnąłem się i hełm podniosłem, aby

się mogła przekonać, że moje włosy dają jaknaj

lepszą w tym względzie rękojmię. Ten mój ruch 
został przyjęty głośnemi hura i wiwatami.

Przejażdżka po ulicy zaczynała być wcale 
zajmującą. Słyszałem po drodze uwagi, przez 
mój lud czynione.

—- Blady dziś —  mówił ktoś w tłumie.
Zbladłbyś i ty, gdybyś takie jak on ży­

cie prowadził —  brzmiała odpowiedź bardziej 
coprawda szczera, niźli świadcząca o szacunku 
dla m ojej osoby.

—  W iększy jest, niż myślałem —  mówił trzeci
—  Daleko ładniejszy, jak na portretach — 

oświadczyła jakaś ładna dziewczyna, starając 
się, aby te słowa do uszu moich doszły.

Ryło to pochlebstwo, nic więcej.
Pomimo jednak tych pojedyńczych ob ja ­

wów sympatyi, ogół był mi wręcz nieprzychyl­
nym. Spoglądano na mnie w milczeniu, ponuro, 
dostrzegłem, że, podobizna m ojego ukochanego 
brata zdobi wszystkie niemal okna —  w ten spo 
sób witano przyszłego władcę. Rad byłem, żem 
mu tego widoku oszczędził. K ról jest gwałtow­
ny. porywczy, nie wziąłby tego zapewne tak 
spokojnie, jak ja.

Nareszcie dojechałem do świątyni. Przed 
oczyma mojemi zarysowała się je j piękna fa­
sada, z dwojgiem drzwi dębowych, rzeźbionych 
prześlicznie —  najpiękniejszych, jakiem w rnem 
życiu widział.

Zrozumiałem nagle zuchwalstwo mojego* 
przedsięwzięcia i przeraziłem się własnej śmia­
łości.

Gdym zeskakiwał z konia, zrobiło rai się 
ciemno w oczach, jak przez gęstą mgłę widzia 
łem marszałka, Sapta i szeregi duchowieństwa.

Kroczyłem przez szeroką nawę, jak lunatyk, 
nie widziałem wcale strojnego tłumu, przepeł­
niającego świątynię. Przed oczyma mojemi dwie 
tylko postacie zarysowały się wyraźnie, piękna 
i blada twarzyczka dziewicza, jakby aureolą o- 
toczona splotami złotych włosów —  prawdziwe 
złoto Elfhergów i głowa mężczyzny, rumiana 
śniada, o czarnych włosach i oczach. Domyśliłem 
się odrazu, że to mój brat Michał. Gdy mnie u j­
rzał, bladość pokryła twarz jego, hełm wypadł

mu z ręki i na kobierzec się potoczył. “Widocznie 
do ostatniej chwili nie wierzył w ukazanie się 
króla w Strelsau.

Nie pamiętam, co się działo potem, wiem 
tylko, że mi włożono na głowę koronę Raryta- 
nyi, że złożyłem przysięgę, było to krzywoprzy­
sięstwo, o pomstę do Boga wołające, lecz Wszech 
mocny mi wybaczy, bo do głębi serce przenika
i wie, że działałem nie z własnej woli. Potem 
zabrzmiał potężny głos organu; marszałek wy­
dał rozkaz heroldom, aby na cztery strony świa 
ta obwieścili, że Rudolf Y został królem Ra- 
rytanyi.

W  pokoju jadalnym m ojej rezydencji mam 
piękny obraz, przedstawiający tę uroczystość. 
Portret króla nadzwyczaj podobny.

Złotowłosa księżniczka stanęła przy moim 
boku, herold obwieścił:

—  Jej Królewska W ysokość księżniczka 
Flawia.

Dziewczę oddało mi ukłon i rękę mą do ust 
podniosło. Przez chwilę stałem zmięszany, nie 
wiedząc, jak  się wobec tego zachować, lecz pod 
wpływem nieprzepartej siły przyciągnąłem ją  i 
ucałowałem w oba policzki.

Rumieniec oblał je j śliczną twarz. Dlaczego?
Potem przyszła kolej na księcia Strelsau. 

Zbliżył się krokiem chwiejnym  rzucając niespo­
kojne wejrzenia na prawo i lewo jak człowiek, 
który chciałby umknąć i szuka drogi. Na twarz 
jego wystąpiły krwawe centki, usta miał blade, 
wyschłe, jak pargamin.

Spojrzałem na Sapta - uśmiechał się 
wciąż pod wąsem. —  Postanowiłem być na wyso 
kości zadania, które dziwnym trafem przypadło 
mi w udziale. Postąpiłem krok naprzód, ująłem 
drżącą rękę Michała w moje dłonie i pocałowa­
łem go. Sądzę, że obaj byliśmy zarówno radzi, żeś 
my się pozbyli tego ciężkiego obowiązku.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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